Laureaci międzynarodowego konkursu poetyckiego „Sen o Karpatach”

I edycja - 2004 rok

I nagroda – Agnieszka Wiszniewska-Matyszkiel - Michałowice

LINA

Pamiętam linę.

Jej jadowity fiolet, czerwień i żółć

Niknące w białej pustce.

Zapomniałam zmęczenie,

Utraconą rachubę godzin

A może dni

Ból przemarzniętych palców,

Bycie automatem do parcia naprzód

W śnieżnym piekle

Tam, gdzie ONA nakazywała.

Lina niknąca w nicości

Powoli sunęła po śniegu,

Ja za nią.

Nadawała sens.

Dawała poczucie bezpieczeństwa,

Poczucie dążenia do celu.

Mogła prowadzić w niebyt,

W otchłań

Czającej się pod śniegiem szczeliny

Albo na śnieżny nawis

Czekający tylko na pasażerów.

Nie myślałam o tym.

Wtedy.

Bo miałam linę.

Wygodnie jest mieć taką linę

Wyznaczającą kierunek,

Kuszącą chociażby złudą dążenia do celu.

Nie musieć poszukiwać.

Nie musieć myśleć.

Czuć się bezpiecznie w każdej zamieci.

Dobrze mieć taką linę…

W życiu.

II edycja – 2005 rok

I nagroda – Dariusz Chrobak – Czernikowo

KREW z KRWI

Ile we mnie krwi błękitnej

Promili

Ile krewkiej madziarskiej wątpliwej

Ostrej górskiej słowackiej

Krew się we mnie gotuje

Biało-czerwona 

Do skoku

Ile we mnie krwi białej

herbowej jak jastrząb

Ile czerwonej

Z ojca idei

I legionowej krwi dziadka

Krew się we mnie gotuje

Na wieść

Ile we mnie wrogiej krwi

Ukraińskiej

I niemieckiej

A ile przyjaznej łagodnieje

Ile w mojej krwi brak

Hemu

Ile wspólnej krwi

We krwi moich krewnych

Ile mojej krwi we krwi

Moich dziewcząt

Ile ukraińskiej łemkowskiej polskiej

Niemieckiej słowackiej wołoskiej

Krew z krwi

Ile we mnie krwi

Tyle

Że krew mnie

Nie zaleje

III edycja – 2006 r

II nagroda – Janusz Koryl – Rzeszów

CERKIEW

Próchnieje niebo

Pod kopułą cerkwi.

Dusze niedźwiedzi i wilków

Ulatują do raju.

W starych ikonach

Dojrzewa światło gwiazd

Zapach wosku 

Z wypalonych świec

Miesza się z wonią

Drewnianych aniołów.

Święty Mikołaj

Patrzy na Otryt

Przez szpary w jodłowych deskach.

Czas płynie

Jak woda w Osławie.

Koniki polne wychwalają Pana,

A czerwień słońca

Rozpuszcza się w połoninach.

II nagroda (ex equo) – Przemysław Owczarek – Łódź

CIEŃ W WODZIE

Mariczka, Mariczka, los wieszczą ikony i potok.

Gdy cię zabrał, szłaś ze mną w dolinę. Przeklęte

Drzewo, gdy zabije drwala! Przeklęta góra, gdy

Kogoś rozdzieli! Nie ma nas

Mariczka. Płaczę, płaczę. Nie tobie dom buduję

Lecz wdowie. Na co to gorzkie wiano? Krzyczę

Na wiatr: „Mariczka”, a wdowa w sadzie błaga

Księżyc, by karmił piersi

I rzucił urok w łono jałowe jak śnieg, śmieją się 

We wsi . niech śmieją! Z moich lędźwi nie wyszło

Dziecię. Kołyskę wyciosałem z brzozy, która łkała

Nad twoim grobem.

To mi radziły sarny i słońce. Przychodź aż umrę!

Niech wdowa hula z płanetnikiem. Niebo niech

Dźwięczy jak drumla. Wtedy mnie weźmiesz

Mariczka, jak woda kamień,

Edycja IV – 2007 rok
I nagroda – Wojciech Kudyba – Nowy Sącz

PIEŚNICZKA PORANNA

Hej, jeszcze kiedyś w wielkiej nocy

W jarze, w przepaści nagle wstanę

W śmierci straszliwej jak żyjący

Pójdę otwierać Panu bramę.

Hej, jeszcze kiedyś się obudzę

Ze snu gnuśnego pod wykrotem

Wyfrunę we mgle, w świetlików chmurze

Aby rozjaśnić Pańską drogę.

Jak brzask, jak płomień nad strumieniem

Przeczysty błysk, jak żywe srebro

W melodii modlitw, w mchu, w wytchnieniu

Będę podawał Panu berło.

W wianku jodłowym, gdy ustanie

Ruch, gdy spoczniemy wśród konwalii

Na Radziejowej, na polanie

Dam Panu jabłko i garść malin.

Wśród gwiazd na tronie, gdy zasiądzie

Ponad górami Pan cierpliwy

Będzie pił ze mną wodę z miodem

Będzie jadł ze mną słodkie grzyby.

Edycja V 2008 rok

II nagroda – Anna Piliszewska – Wieliczka

PRZEDŚWIT

Kiedy światło ćmi, prószy i lekko uchyla

Dnia wilgotne firanki – rozbudzone zięby

Szczypią ciszę świergotem, aż dziwi się chwila,

A wiatr boso przybiega pod próg od poręby.

W sierści zwierząt szeleszczą pyłki kwiatów wiśni,

Kępy traw źdźbła podnoszą, stroszą swe czupryny

Trzeszczy sen niczym tratwa Boga, co ją wyśnił

I odpływa wysoko w błękit złoto siny…

Cisza, jeszcze bezgrzeszna, choć skalana dźwiękiem

Zwija fałdy sukienki i z mgłą się rozwiewa.

Las przekłuwa horyzont jodeł czarnym kręgiem,

Strumień oczy przeciera, przeciąga się, ziewa…

II nagroda (ex quo) –Zbigniew Tlałka – Jabłonka

Poziyros ku nom

Babio Góro

Królowo Beskidów

Downo

Kiecke mos już

Syroko ze starości

Zbyrkajo ci markotnie

Fujoki

Płaces wartkimi

Strumyckami

A przeca pamientos

Wołoskie wołanio

Ślacheckie wandrówki

Soli wina i miedzi

U twoik nóg

Rakuskie casy

Kie zakozali 

Gwarzyć radzić

I godać po nasymu

Casy kie sie ludziska

Biyli i zabijali

U twoik nóg

Poziyroj ku nom

Tamstela królowo Orawy

Z wysoka kie słoneczko

Kie niebiesko powała

I kie Pon Bócek

Poziyroj tu na nos

U twoik nóg

Co przepływomy sumiency

Dudniency wołajency

Jako Tyn potocek

U twoik nóg

Poziyroj na nos

Cobymy sie nie stracili

W naskim świecie

Poziyroj na nos

Biydoków

Królowo Beskidów

Pokiela mozes

Amyn 

